Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie . . . rs. 3 kop, — 
»ółrocznie . . rs 1 kop. 50 
wartalnie . rs. — kop. 75 


Za ódnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 


Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 


z przesyłka: 


rocznie . r8. 4 kop. 40 
półrocznie . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . . . rs. 1 kop. 10 
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obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie w Petrokowie, 


Redakcyja, obiedwie 
oraz po zagranicami 
kowskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler" w Warszawie. 


Petrokow, dnia 28 Października (9 Listopada) 1884 r. 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona | Pramaaale n główna, w domu W-go Michelsona 


stochowie 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


guberni petro- 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcji i dbe księgarni. w Oze w Petrokowie 


Nr. 45. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce, 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej siro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop, za wiersz 
petitu: 

Cena ogłoszeń zagr anicznych po 
10 mą MIRKO SZR E od wiersza. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cze- 


„Nowa ksi garnia »— prócz tego. 
w Częstochowie W. Zieliński 


w Łasku W. Grass. 
K nea Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
„ Tomaszewski J, | w Rawie n Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


PAMIĘTNIK WACŁAWY 


część IV. 
wyszła z druku nakładem S. Leweathala, jako tom 
9-ty taniego zbiorowego wydania dzieł tej sławnej 
autorki i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
(2—1) 


CENY PRZYSTĘPNE. 


TOWAR WYBOROWY. 
RS. 1200 


potrzebne jest zaraz na pierwszy numer _ lypoteki, 
nie obciążonej żądnemi zgoła długami. Wiadomość 
błiższa w Redakeyi „Tygodnia”. (3—2) 


FOLWARK 


rozległości włók 20, o wiorst 2 od Lublina od- 

legły, jest do wypuszczenia w dzierżawę. 
Wiadomość bliższa u Teofila Ciświekiego — adwo- 

kata przysięgłego w Lublinie. (4—2) 
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PIOTR WSIÓLKOWSKI 


Korrektor fortepianów 
wszelkie reparacyje i strojenie fortepianów, tak w 
mieście jak i na prowincyji, przyjmuje na zamówienie 
i wiłany wa z całą snmiennością. Ulica „Słowiań- 
ska* dom W-ej Głowackiej. (3—1) 


Nasładem Redakeyi „Przeglądu Tygodniowego” 
opuściła prasę 


Niedola Nibelungów 


w przekładzie 
Prof. Ludosaiia Germana. 
Cena kop. 72,—z przesyłką kop. 90. Dzieło ta sta- 
nowi tomy 65—70 taniego Wydawnictwa. (2—2) 


Przy ulicy „Petersburskiej” 


DWA POKOJE 


frontowe na drugiem pigrzo do odnajęcia w każdym 


czasie, Wiadomość w edakcyi. (0—2) 
EJ Winogrona Badeńskie. | ACz 
. POK; . SL 
„| Winogrona Badeńskie | 
z its 
z KURACYJNE, 4 
a| nadchodzą codziennie świeże do handlu win |= 
's|i towarów kolonijalnych, e 
5 W. Zaleskiego w „etrozowie” |S 
w| Tenże sklad poleca Nafte Amerykasi-|* 


ską i Ruską na beczki i garnce w najle- 
A pszym gatunku, 10—8) 


art f 


Pi 
Placyd Blinstrub 


Adwokat Przysięgły 


otworzył kancelaryję w „Petrokowie”, 
tersburgskiej”, w domu W-go Karlińskicgo. (5—3) 


SPRZEDAJE SIĘ 
Dystrybucyją Cygar i Tytunia egzystujaca od 10 lat 


Winogrona Badeńskie. 


w domu W-go Strzeleckiego w „Petrokowie”, z po- 
wodu zmiany interesów familijnych. (3—2) 


Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 
SINGERA nabyć można w KSIĘGARNI F. JĘDRZE- 
JEWICZA w „Petrokowie” na wypłaty PO RS. 1 TY- 


GODNIOWO. 


(10—10) 


, przy ulicy, „Pe- | 


a na 
domości zasad moralnych, nie zaprowadza- 
my środków takich, jakie jedynie posiadać- 
by mogły niewątpliwą siłę ukrócenia złego 
i zmniejszenia zwiększającej się wciąż liczby 
przestępstw. — Biorąc tylko codzienne faktà 
za podstawę do wniosków, sądzimy, że owa 
ustawiczna progresyja ku złemu zamiast ku 
dobremu, jest zupełnie dostatecznym dowo- 
dem tak niedokładnej teoryi, jak i wadli- 
wego ustroju w postępowania karnem. 

Podobne uwagi po raz setny przyszły mi 
na myśl, kiedym przeczytał biesłem piórem 


skreśloną „kronikę sądową” w M 248 „Wie- 
ku,” mianowicie, o skazaniu na całe życie 


występnej, lecz ciemnej, ubogiej, niespełna 
15-letniej dziewczyny. — W całym szeregu 
skomplikowanych teoretycznych  przypu- 
szczeń, obserwacyj lekarskich, lub moty- 
wów sądowych, starających się określić 
przyczyny i charakter zbrodni, po wyczer- 
paniu których znaleziono dziewczynę zu- 


47 | pełnie zdrową na ciele i umyśle — ani je- 


| dnem słowem nie potrącono o kwestyję, czy 
czasem nie chora była dusza owej mało- 
letniej denatki, jedynie skatkiem zupełnego 
niedostatku wychowania moralnego, z po- 
wodu ciemnoty, braku dobrych przykładów 
i nie nauczenia jej w dzieciństwie choćby 
tylko dziesięciu praw mojżeszowych. Czy 
wiedziała ona, czy słyszała kiedy o tem, 
że zabić lub ukraść jest występkiem?.. 

Nie wiemy więc, czy dochodzono, w ja- 
|kich warnnkach rozwijał się umysł mala- 
letniego dziewczęcia, czy rodzice lub ich za- 
|stępcy sami byli uczciwi, czy nauczyli je 
pacierza i czy wpajali w nie zasady moral= 
ne, nie na powierzchownych tylko prakty- 
|kach, nie na bigoteryi i antyfonach oparte, 
lecz na czynach, na prawidłach uczciwego 
życia i mężnej wytrwałości w ciężkich pró- 
bach z losem (*). Sądzimy, że gdyby u- 
przednie doeiekania i obserwacyje zwróca- 
no w tym kierunku, niechybnie znaleziono- 
by owe nieodgadnione źródło „obłędu” nie- 
szczęśliwej dziewczyny, a może i wyrok 
byłby łaskawszym. 

Jakoż widocznem to jest z samego spra- 
wozdania, z którego pozwólmy sobie przy- 
toczyć kilka następnych wierszy: 

„Stanisława Agda, niemowlęciem była wzię- 


o ox 2 aoayszawskiego doma podrzulków przez 


SAO LUDZAJ. 


Z prawdziwem zdziwieniem przychodzi 
nam nieraz odczytywać sprawozdania z 
przestępstw kryminalnych, tuk dziś niestety 
rozpowszechnionych—a ze zdumieniem dla- 
tego, że pobudki do owych przestępstw, 
dokonywanych najczęściej przez najzdrow- 
szych fizycznie ludzi, teoretycy starają się 
odnaleźć już to w odległych przypuszcze- 
niach psychiatrycznej natury. jak zbocze- 
niach umysłowych, w obłędzie, wadliwym 


| 


w chwilowej gwałtowności temperamentu, 
lub w rozpaczy, zemście, cheiwości, gdy obok 
tego, prawie nie zdarza nam się czytać śle- | 
dzenia przyczyn zbrodni tam, gdzie ona ma 
swój właściwy zawiązek i siedlisko, a które 

tò siedlisko, zdaniem naszem, nie jest by- 
najmniej na krańcu odległych przypuszczeń, 
ale stoi tuż przed nami. 


I zadajemy sobie pytanie: miałażby prosta 
droga być trudniejszą od łamanej? 


Przy uświęceniu powyższej metody, na- 
turalnem się zdaje, że w tlumie hipotez 
nie możemy odszukać stanowczego rozwią- 
zania zagadki, — powtóre, że nie szukając 


ustroju systematu nerwowego i mózgu (eo | przyczyn występku we właściwem, przyro- 
tylko wyjątkowo zdarzyć się może), już to| dzonem ich źródle, mianowicie, w nieświa- 


pewnego włościanina, w którego chacie wy- 
chowywała się jakby własne jego dziecię do 


[lat 16. — Wtedy to opiekun Agdy ożenił się 


o raz wtóry, i dziewczyna zmuszona szu- 
kać zarobku po za domem, pracowała przez 
półtora roku w fabryce Żżyrardowskiej, a 
potem (w styczniu r. b.) wstąpiła do służby 
folwarcznej w Adamowie, Tutaj, stosownie 
do polecenia dziedzica, rozkazano je) spra- 
wadad ma miejsce swoją pościel, w przeciw- 
nym zaś razie zagrożono utratą miejsca. Ags- 
da nie spodziewała się dostać pościeli z do- 
mu przybranego ojęa, gdzie podówczas rzą- 
dy objęła całkowicie druga jego żona; po- 


(*) Plutareh powiada: „nierównie łatwiej zbudować 
miasto w powietrzu, niżeli utrzymać przy życiu spo- 
łeczeństwo bez religii.” Przyp. aut.) 
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stanowiła zatem ukraść pierzynę i poduszkę.” 
Jakoż udusiła stawiającą jej opór służącą, 
zabrała pościel i chatę podpaliła. 

Czy może być coś bardziej naturalnego, 
jak caly przebieg postępowania owego idą- 
cego tylko za głosem rozpaczy i nędzy, na 
pół dzikiego dziewczęcia, które nigdy nie 
zaznawszy ciepła macierzyńskiej piersi, ani 
pieszczot i uśmiechu ojca, już w 16 wiośnie 
życia rzuconem zostało w świat bez poży- 
czanego nawet schronienia, bez środków i 
opieki, nawet bez najprostszego poin 
na los własnego tylko instynktu!.. Może to 
dziewczę używane tylko do usług i pracy 
pod biedną kmiecą strzechą, nie słyszało 
nigdy o tem, że człowiekowi, któremu lu- 
dzie odmówili chleba, przytułku, i litości, 
dano na drogę życia prawo moralne: „w po- 
cie czoła twojego pracować będziesz, a nie 
zabijaj, nie kradnij, kochaj bliźniego jak 
siebie samego.” 

Otóż zapytujemy, czy w owej nieświa- 
domości ubogiej, samopas puszczonej w 
świat sieroty, nie znajdujemy jasnej przy- 
czyny jej bezwiednych wykroczeń? Cze- 
muż to w szeregu tysiącznych zbrodni, nie 
znamy podobnego występku popełnionego 
przez dziewczę wychowane w dobrym by- 
cie, ugruntowane w zasadach moralnych, i 
wedle ścisłej ekspertyzy lekarskiej, zosta- 
jące „w normalnym stanie psychicznym ”?,.. 

Idźmy dalej. — Sąd skazał owe dziewczę 
na osiem lat ciężkich robót i osiedlenie na 
zawsze w Syberyi; o uwolnienie zaś od 
ciężkich robót przedstawiono ją do łaski Mo- 
narszej. 

Rozumiemy, iż sąd oprzeć się musiał na 
artykułach prawa, przeto właściwszego wy- 
roku wydać nie mógł. I nie o ten pojedyń- 
czy wypadek, ale o zasadę nam chodzi, Leez 
znowu zapytujemy, cóż dobrego Syberyja 
uczyni z tej nieletniej dziewczyny? czy ją 
oświeci? czy zaszczepi w niej podstawy 
moralne, czy towarzystwo złoczyńców nie 
zatrze w niej ostatnich śladów enoty i wsty- 
du—słowem, czy wygnanie powróci ją spo- 
łeczeństwu wykształconą lub umoralnioną? 
Wreszcie, czy w wieku XIX, nie wartoby 
wziąć pod głębszą uwagę takich motywów 
i stosunku kodeksu do podobnego rodzaju 
wypadków. 

aznaczmy w końcu, że osiedlenie na Sy- 
beryi, dla złoczyńców posiadających środki 
utrzymania, nie jest prawie karą, jest pra- 
wie dobrodziejstwem, zwolnieniem od kary, 
gdyż wielu z nich wracać nie chee do kra- 
ju. Dla wytrawnych kryminalistów, to bar- 
dzo mało; lecz dla 17-0 letniej, ubogiej, 
zbłąkanej moralnie sieroty—zaiste, taki los 
chyba gorszy od śmierci. 


Jedna chwila... 


Obrazek sceniczny w 1-m akcie 
przez 
Leopolda Świderskiego, 


(odznaczony na konkursie dramatycznym 
w Warszawie). 


OSOBY: 
ANTONI ŁEZKA, nauczyciel. . lat 32 
JANINA, jego żona . . . s -s 20 
LEZKOWA, matka Antoniego . „ 65 


CZULEWICZ, wui Janiny . . . p 
WILHELM KRACHE, wspólnik 
interesu handlowego 
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Rzecz dzieje się w Warszawie, w mieszkaniu 
Łezki, wieczorem, 

(Scena przedstawia skromny, lecz schludny salonik; 
drzwi w głębi r na prawo; mo tejże stronie od wi- 
dzów: biureczko, zegar, Jotel, biblijoteka; na środku 
stół z zapaloną lampa t kilka krzesełek; po lewej— 
pianino, okno, taburet, I inne sprzęty domowe), 


SCENA 1-sza 
Janina, Łezkowa. 


(Janina przy pianinie, ubrana gustownie, 


Post seriptum. Jakby na poparcie słuszności Ņpo- 
wyższych naszych postrzeżeń i wniosków, w X 261 
„Wieka” znajdujemy opis podobnego prawie wypad- 
ku zbrodni, dokonanej przez niepoprawnego złodzieja, 
18 letniego sierotę, Jana Gotlickiego, którego umysł 
i serce rozwijały się od dzieciństwa pod opieką nieja- 
kiej Cyzmanowej, wedle zeznania świadków  „nie- 
lepszej od swojego wychowańca.” — W samą porę 
przyszedł nam dowód: bardzo wymowny, że brak 
wpojenia zasad moralnych tworzy zbrodniarzy, i że 
jak w pierwszym wypadku tak i obecnie, rzecz dzi- 
wna, na tak ważną okoliczność Żadnej nie zwrócono 
uwagi! Zamiast tego, „oddano chłopca preweneyjnie 
na obserwacyję psychiatryczną do szpitala obląka- 
nych”,.. 

A jaka też spotka nagrodą goduą opiekunkę zbro- 
dniarza— Cyzmanową?,.. 


R Z NN 


LIST OTWARTY 
Pana Michała na Piaskach Piaskowskiego, 


do Pana Pawła Grzymały na Krzywiczance 
Krzywickiego, szlachcica Ziemi Podlaskiej, 


W naszych stronach żyjemy w nieweso- 
łych czasach, i rzeczywiście zasługują na 
to, żeby ich tak nazywać. Świeżo jeden z 
większych majątków sprzedany został przez 
subhastacyję, drugi ledwie dyszy, trzeci 
kupił yon Miller, czwarty, von Schultze, 
do kupna piątego przygotowywa się von 
Gotlib, słowem, że jak dalej tak pójdzie— 
za parę lat połowa gubernii będzie w rę- 
kach cudzoziemców. ŻZapytasz się: cóż my 
na to? A nie; lekkomyślmi żyją dalej jak 
za dobrych czasów: huku puku dużo —rze- 
czy mało. Oh! powiadam Ci, to nie tak 
jak u nas: tu waspanów wcale niema, 
wszystko jaśnieje, jak gwiązdy. Niedawno 
szlachcie z kieleckiego kupił sobie majątek 
i zaraz zujaśniał, a nawet w koresponden- 
cyjach przybrał tytuł hrabiego; niestety 
jednak, jasność ziemska ma się w odwro- 
tnym stosunku do ciemności hypotecznych. 
U nas szlachcie da kolei jedzie dryndulką 
zaprzęgniętą w parę szkap, do miasteczka 
dla załatwienie interesów w jednokonkę bez 
człowieka. Tutaj, do dworców kolejowyca 
zachodzą cugi po parę tysięcy warte—zu- 
pełnie, jakby ziemia wydawała złotą psze- 
niczkę, a to prosta żytnianka i kartoflanka. 
Wielu trzyma wyścigowee, a folwarki wy- 
dzierżawiają żydzi. Na to wszystko patrzą 
uśmiechnięci Mosiek ze Szmulkiem i stojąc 
przed swojemi cuchnącemi sklepikami, pro- 
wadzą taki monolog: „wiesz co Szmulek, 
niedługo oni będą piechotą chodzić a nasze 
dzieciów tak będą jeździć,” Pod miastem 
powiatowem leżał folwark, na którym ża- 
den z naszych braci nie mógł wytrzymać; 
każdy uciekał i do tego nocną porą; przy- 
szedł von Müller, zagospodarował, pracą i 
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Łezkowa, przy” stole, w ubraniu bardzo skro= 
mnem: czepek, fartuch, szal, okulary — robi 
pończochę, drzemiąc; po chwili grająca urywa 
nagle t zamyśla się:) 

Łezkowa— (budząc się) Co mówisz? Acha, 
acha, prześliczne, prześliczne, a jakże. (ro- 
biąc pończochę z podwojoną gorliwością) Tak, 
tak — niema jak  krakowiaki. Hm, jak 
dziś pamiętam, było to, mniej więcej, żeby 
nie skłamać, tak, dobrze mówię, miałam 
wtedy lat 18. Pełna, powabna, różowa... 

Janina — (zasłuchując) Ach, co za wicher 
szalony ! 

Łezkowa—Zwyczajnie—jak w zimie. Otóż 
tedy... 

Janina — (podchodząc do okna) Tak sypie 
po szybneh; całe okno zaśnieżone. Słyszy 
pani, jak tam coś płacze, i skarży sią, i 
zawodzi tak żałośnie? (odchodząc od okna) 
Aa, nie cierpię zimy! (po chwili) Jak tu 
zimno! 

Łezkowa— Cóż znowu! Przecie 'paliło się 
dzisiaj. Hm... moja Janiu, to trudno; teraz 
opał kosztuje, dużo kosztuje... Hm... ca 
dzień się pali... Ciągle ci zimno... Aż strach 
pomyśleć, co się tego węgla marnuje! Ho, 
ho, dawniej zaledwie eo drugi dzień paliło 
się w piecu— a musiało był ciepło. Ale... 


gra aryję z kurantem ze „Strasznego Dworu”,— | hm... (z obawą) jeśli rzeczywiście ci chło- 
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oszczędnością kulturę ziemi poprawił i gro- 
sze ciuła! 

Wszystkich też nadzieje, a szczególniej 
najjaśniej jaśniejących, są obecnie skierowa- 
no ku Towarzystwu Kredytowemu, każdy 
mówi, myśli i marzy tylko o nowej pożycz- 
ce. Oj! z temi pożyczkami taksowemi bę- 
dzie źle; zanadto są ścisłe, a wiesz, że my 
ścisłości nie lubimy, — Ostrzegam Cię zatem, 
żebyś czasami ze swoją Krzywiczanką do To- 
warzystwa nie przystępował; ma ona bowiem 
granice krzywe, za dużo pastwisk i lasów, 
zła wreszcie konfiguracyja całego majątku— 
a takich okazów nową taksa nie lubi. Are- 
sztą jak Ci delegacyja oznaczy 7 gatun- 
ków ziemi, wypalikuje nieużytki, doły po- 
kopie i grubość warstwy rodzajnej zmie- 
rzy, zrewiduje stodoły, zliczy inwentarze, 
surowo zgromi za sprzedaną wcześnie kre- 
scencyję—to wszystko zesumuje, a dopiero 
potrącenia uczyni, z braku opała, wody, 
serwitutów, klęsk przyrodzonych i nadprzy - 
rodzonych, to Twoja Krzywiezanka taksy 
nie wytrzyma) Taksa jest przeznaczona dla 
majątków mających ziemię w wysokiej kul- 
turze; my zaś bracia szlachta chodaczkowi 
zostaniemy nadal na łasee naszych broda- 
tych bankierów. Wiesz co, mam to prze- 
konanie, że następstwem nowej taksy bę- 
dzie zdeprecyjonowanie wielu majatków, 
strwożenie wierzycieli, znaczny procent sub- 
hastacyj, gwaltowny spadek cen ziemi i 
kursu listów FOART Nieomieszkają z 
tego skorzystać nasi nająerdeczniejsi z za- 
chodu: kupią tanio listy, tanio ziemię, a 
jak będą mieli jedno i drngie, wtenczas 
znowu cena ziemi skoczy;—lecz my jej nie 
odkupimy ... bo nie będziemy mieli za co, 

Ilu z nas tę epokę przetrzyma—czas po- 
każe; a może znowu, jak to zwykle bywa, 
zapóźno zabębnimy do odwrotu. — Wiesz 
dobrze, że jak Giełda berlińska zagra, 
tak kursa nasze skaczą lub spadają. To- 
warzystwo już listy V seryl wypuszcza; 
lecz wcale się nie troszczy, jaki kurs ich 
będzie, a wartoby na ten cel jakiś grosz 
poświęcić z funduszu użyteczności publicz 
nej. Siedź więc ze swoją Krzywiczanką 
cicho, bo jakby taksy nie wytrzymała, to 
Twoi hypoteko-canis, vulgo wierzyciele, zi- 
raz rozpoczęliby polowanie, a tak, możesz 
się jeszcze oganiać, wywijać, a może w tym 
czasie nastąpi też kodyfikacyja samego 
prawa, 

Co do naszych stron—sapientiae satis. Na- 
pisz co u was słychać: czy sędziulko znw- 
sze tnie gwincika, chociażby na sesyjonal- 
nym stole? co robi brat Łata i Niemira, 
szczególniej ten ostatni, czy zwiększył swój 
wpływ na bieg spraw miejscowych i czy 


dno... mo... to... wiesz przecie, że Antoś 
nie żałuje ci niczego... 

Janina—(uprzedzająco) Ciepło, ciepło, dzię- 
kuję pani. (podchodzi do okna). 

Łezkowa — Bo, widzisz, czasami to się 
tylko tuk zdaje, a jakże. Ja sama raz pa- 
mięta... 

Janina — Jaki ruch na ulicy... 
karet, powozówl.. 

Łezkowa — Ho, ho, nie tak tu dawniej 
było — nie tak (rozglądając się po scenie). 
Czyśmy to, matko święta, mieli kiedy ta- 
kie zbytkowne meble, takie rozmaite ko- 
sztowności? Przecież to wszystko, moja Ja- 
niu, twoje, a jakżel.. 

Janina — (niechętnie) Kilka staroświeckich 
sprzętów... Cały mój majątek... 

Łezkowa—Hm, moja Janiu, ty, widzisz, 
od dzieciństwa byłaś przyzwyczajoną do 
tego. 

Janina — (gorączkowo) aa — stare dzieje! 
(siada przy pianinie i zaczyna grać walca naj- 
przód głośniej polem coraz ciszej). 

Łezkowa—Bawiono cię, pieszezono, otacza- 
no zbytkiem, wygodami. Hm, wiem ja, wiem; 
toć nieraz przecie Antoś opowiadał mi o 
tem, a jakże. Ha, cóż cheesz — naczelni - 
kówna! Ojciec taki, proszę ja kogo, dygni- 
tarz, taka okazała figura—to i pochlebeów 
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potrafi go utrzymać wobec potęg mało- 
miąsteczkowych? A Radea od rogacizny i 
nierogacizny czy zawsze gotów do poświę- 
ceń dla wszystkiego i wszystkich ? Boleś 
jak się miewa, czy zawsze boleje nad u- 
rodzajem i nieurodzajem, deszczem i pogo- 
dą? Napisz o wszystkiem; masz wytraw- 
niejsze pióro — może zdołasz zmienić moje 
zbyt pesymistyczne poglądy, a wymianę na- 
szych myśli może niejeden brak Łata prze- 
czyta, pomyśli, zastanowi się i na przyszłość 
inaczej postępować będzie... 
(podpisano) Michał Piaskowski, 


| O] 
Wiadomości Bieżące. 


— Wydawcy mapy poglądowej 
Królestwa Polskiego, uwzględniając nad- 
chodzące zewsząd żądania, pomimo zamkię- 
tej już prenumeraty, obzażyli na pewien czas 
cenę jej ostateczną z rs. 15 na 12, płatnych 
w dwóch ratuch po rs, 6— przy zamówie- 
niu i przy odbiorze, Stosownie zatem do 
nowego ich ogłoszenia i udzielonego nam 
upoważnienia, przyjmowanie prenumeraty 
wznawiamy; pobierać jednak takową bę- 
dziemy odtąd w dwóch ratach po rs. 6 (a 
nie 5, jak poprzednio). 

Mapa gotowa będzie do odbioru w I-m 
kwartale r. 1885, naklejona już na płótno, 
opatrzona dwoma wałkami do zawieszania 
i polakierowana. Nadto, posiadać będzie 
sznur, zakończony dwoma chwastami. 


— Dzień zaduszny w naszem mie- 
ście, przy sprzyjającej pogodzie, odbył się 
równie jak lat przeszłych, wśród licznego 
zgromadzenia pebcźnani i rzęsistego oświe- 
tlenia prawie wszystkich grobów i nadgrob- 
ków, jakoteż ndekorowania ich festonami, 
wieńcami i sztucznemi kwiatami. Niektóre 
z grobów zdawały się imponować innym 
wielością światła i różnobarwnością lamp, 
co bynajmniej nie odejmowało znaczenia 
skromnym upiększeniom i nielicznym świa- 
tełkom na mogiłach ubogich. Smutek ma- 
lujący się na twarzach i oczy wczbrane łza- 
mi, przy kornej modlitwie po nad grobami, 
świadczyły wymownie, że świętych uczuć 
nuwet sroga śmierć nie w mocy wydrzeć z 
sere ludzkich. Zachowanie się zwiedzają- 
cych, tych nawet, którzy tylko zewnętrzne- 
go szukali wrażenia, było przyzwoite i po- 
ważne, szanujące boleść drugich i miejsce 
wiecznego spoczynku. 

Zwracając się do ozdób grobów, nie n- 
ważamy za stosowne, ubieranie ich w latar- 
ki chińskie, które właściwsze są raczej ilu- 
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minacyjom, teatrzykom ogródkowym, niż 
miejseu tyle poważnemu. 

Miejscowy ?zwyczaj sprowadza tu, z pro- 
cesyją wieczorną, w przeddzień dnia za- 
dusznego, po kilka tysięcy ludzi; w sam zaś 


wiele osób i oświetlenie grobów praktykuje 
się tylko tu i ówdzie. o więc nie zna 
miejscowego zwyczaju i dopiero w sam 
dzień zaduszny przychodzi do grodu umar- 
lych, nie widzi już i 10-ej części tego mo- 
rza świateł, jakie zalewa cmentarz w przed- 
dzień zaduszek. 

O samym cmentarzu naszym wypada po- 
wiedzieć, że z każdym rokiem przybywa 
mu coraz więcej pięknych nadgrobków, że 
utrzymywany jest w porządku, i tylko ży- 
czyćby wypadalo, aby gałęzie drzew były 
podcinane i wogóle, aby gąszcz krzewów i 
samych drzew tak bardzo się nie rozpo- 
ścierał=bo zaciemnia widok nadgrobków, 
utrzymuje szkodliwą dla nich wilgoć i nie 
pozwala rosnąć i rozwijać się kwiatom. 
Należałoby także baczniej przestrzegać, by 
nie dopuszczano się rwania tych ostatnich, 
wyrywania ich z korzeniami i przesadza- 
nia na obce groby, tudzież niszezenia po- 
mników. 


— Pobór do wojska. W roku bie- 
żącym, z gubernii piotrkowskiej powołanych 
ma być do wojska nowozaciężnych 2761, 
Z tej liczby z powiatu: będzińskiego 354, 
brzezińskiego 245, częstochowskiego 361, 
łaskiego 310, łódzkiego 482, piotrkowskie- 
go 448, radomskowskiego 400, rawskiego 
206.— Losowanie rozpocznie się we wszyst- 
kich powiatach jednocześnie, dnia 1 (13) li- 
stopada; ponieważ jednak każdy powiat po- 
dzielony jest na rewiry, a liczba rewirów 
nie jest w każdym powiecie jednakowa— 
przeto eząs ukończenia losowania nie może 
być jednoczesny we wszystkich powiatach. 
Natomiast oznaczony jest ściśle termin sta- 
wienia się nowozaciężnych, po skończonem 
losowaniu, na punktach zbornych, których 
jest dwa— piotrkowski i łódzki: w pierwszym 
punkcie ma stanąć powiat będziński 8 gru- 
dnia, częstochowski 9 grudnia, radomsko- 
wski 10 i piotrkowski 11 grudnia; w dru- 
gim punkcie stanąć ma powiat rawski 5 
grudnia, brzeziński 6 grudnia, łódzki 7 i 
łaski 8 grudnia. 


— Nauczanie wyrobu koronek 
odbywające się dotąd w tutejszem mieście 
w godzinach po obiednich, z powodu krót- 
kich dni, zostało zamkniętem do wiosny. 
Uczyło się 14 uczennic; przy zamknięciu 
było 12-cie; uczennice przez 6 z górą mie- 
sięcy skorzystały z nauki o tyle, że mogą 
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już wyrabiać dość gustowne i stosunkówo 
kosztowne koronki (łokieć do 12 złotych). 
Każda z byłych uczennic obecnie może 
przyjmować zamówienia na swą własną ko- 
rzyść. Spodziewamy się, że publiezność 


dzień zaduszek, zwiedza ementarz już nie- | nasza zechce ten kielkujący przemysł miej- 


scowy podtrzymać. Wyroby mogą być z 
nici lub z jedwabiu. Część okazów wy- 
atawioną została w księgarni W-go Jędrze- 
jewioza. Na początek podajemy adresy zaj- 
mujących się wyrobem rzeczonych koronek 
następujących osób: p. Zielińska (dom p. Mi- 
cheleckiej), —p. Różycka (dom D-ra Strzy- 
żowskiego),—p, Hołubska (Byk. przed, dom 
p. Jasińskiego), — p. Heinrich (dom Czer- 
wińskiego za parowym młynem), — p. Ma- 
siał (dom Mielezarskiego przy Alei), —Za- 
lecając jak najusilniejsze poparcie wzmian- 
kowych usiłowań--resztę adresów pozosta- 
łych pracownic, podamy prawdopodobnie 
później, po uzyskaniu odpowiedniej ich na 
to zgody. 


— Myśl założenia Muzeum 
prowincyjonalnego (przemysłu, rol- 
nietwa i sztuki) podana jako rzekoma no- 
wość przez organ łódzki—oddawna już jest 
u nas w Piotrkowie na porządku dziennym, 
i są tacy, którzy nad jej urzeczy wistnieniem 
szczerze pracują; jeśli dotąd nie wspomina- 
liśmy o tem, to dlatego, że wolelibyśmy byli 
podzielić się z czytelnikami wieścią o fa- 
kcie już spełnionym; dziś jednakże, gdy 
wzmiankowany organ nzurpuje wyłącznie 
dla Łodzi prawo założenia podobnego ma- 
zeum na gubernije piotrkowską4—musimy 
zastrzedz sobie niniejszem prawo pier- 
wszeństwa. 


— Pożar. Dnia 1 b. m. w samo po- 
łudnie wszezął się w naszem mieście, pożar: 
na Wielkiej Wsi zapaliło się kilka sto- 
dół mieszezańskich, pełnych zboża. Ener- 
giczna jednak straż nasza ogniowa nietylko 
nie dopuściła rozszerzenia się niszczącego 
żywiołu, ale wśród pięciogodzinnego ratun- 
ku, zdołała wyratować z płomieni znaczną 
część palącego się zboża. To też dotknięci 
nieszczęściem właściciele spalonych stodół 
ze łzami w oczach dziękowali dzielnym 
obrońcom za to, że przynajmniej będą mieli 
czem obsiać swe pola. 


— Jatki p. Bartenbacha zosta- 
ły nareszcie uratowane, dzięki bezstronno= 
ści miejscowej władzy, Wyznaczona do 
sprawdzenia rzetelnego stanu rzeczy spe- 
cyjalna komisyja, zbadawszy takowe po- 
nownie pod względem sanitarnym, przyszła 
do przekonania, że właściciel jatek, zaraz 
przy ich budowie poczynił wszelkie kroki 


rozmaitych zawsze musiało być pełno. Je- 
dli, pili, kłaniali się, chwalili; a panienka 
wystrojona do nich, by lalka! Moja Janiu, 
tak się to niby mówi, aleć to zawsze prze- 
cie jest za czem potęsknić i pożałować czego. 

Janina — (rzewnie, przestawszy grać) I cóż 
mi przyszło z tego? Nic. Straciwszy rodzi- 
ców, straciłam wszystko. Wszyscy odsu- 
nęli się odemnie, zapomnieli... (Łezkowa 
drzemie) Pozostało mi tylko sieroctwo, bez 
rodziny, bez chleba... bez dachu... Nic nie 
miałam... nie nie umiałam... i gdyby nie 
Antoś... (abciera oczy; po chwila słychać kro- 
ki; Janina pomieszana, wstaje szybko, starając 
ste ukryć wzruszenie). 

Łezkowa— (budząc stę) Wicher, powiadasz, 
wicher? Ha, cóż dziwnego; jak dziś pamię- 
tam, było to, żeby nie skłamać.. (głębią 
wchodzi spiesznie Anloni) Aa... to ty Anto- 
nil.. (wstaje szybko, wyciągając z uczuciem 
ręce do wchodzącego). 

SCENA 2-a. 
Też same i Antoni. 


Mntoni— (ubrany bardzo skromnie, miezwa- 
zając z początku na matkę, z uczuciem obej- 
muje Janinę). Jak się masz, żonuchno: 

Janina — (wólając się) Dlaczego dziś tak 
późno? 
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Antoni— (wpatrzony otągle z uwielbieniem w 
Janinę) Jutro święto... dlatego miałem dziś 
więcej nieco zajęcia... więcej do wyłożenia... 
(Eezkowa zachodzi około Antoniego mnajprzód 
uczuciem, później niecierpliwie). 
janina—Ach, nieznośne muszą być te lek- 

cyje... to ciągłe bieganie po błocie, śniegu... 
po piętrach,.. 

Antoni—(z westchnieniem) Cóż robić? (wi- 

tając Łezkową) Dobry wieczór mateczko, 

Łezkowa— Nareszcie... (z urazę) zobaczy- 
łeś mnie przecie... Myślałam, że się już nie 

przywitasz ze mną... bo i to już zdarza się 
czasem... 
Antoni—(z wymówką pomieszany) Mateczko! 
Łezkowa — Tak, tak, wiem ja, wiem, że 
dla tej pani, proszę ja kogo, to już i ro- 
dzona matka w kąt poszła... a jakże! (Jani- 
„ma sioi pomieszana, następnie zamysla sig). 
Antoni —Cóż znowu! (całuje ję po rękach), 

Łezkowa— (dob uchana) Ty... ty... (lo ca- 
łuje go w czoło, to rozrzewniona, obctera oczy 
ukradkiem) hm... proszę ja kogo... (prepono 

zqo do siebie) a zawsze się spóźnia!... Sa- 
|mowar jaż wystygł zupełnie... Strach po- 
myśleć, co tych węgli u nas wychodzi... 
(idąc na prawo) a to kosztuje, dużo kosztu- 
jen. znowu trzeba dołożyć... 
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Antoni— (weselej, odprowadzając matkę) No, 
no, co tam, wygramy na loteryi,.. 
Łezkowa—Acha, to najprędziej (wychodzi 
na prawo). 
SCENA 3-cia. 
Janina, Antoni. 


Antoni = (żywo, podchodząc do Janiny) No? 
Nie pytasz o nic więcej?... Żonuchno? Czy 
sądzisz, że zapomniałem? 

Janina— (budząc się z zamyślenia) Co mó- 
wisz? 

Antoni— (coraz weselej) O, a nie udawaj no, 
filutko... Dziś przecie sobota... (podaje pa- 
czkę) 

Janina —(biorąc chętnie) Ach,] to cukierki! 
Hm... doprawdy, jak ty pamiętasz o mnie 
Antosiu! (odwija) Dziękuję mężusiowi, śli- 
cznie dziękuję. Ach, jakie wyborne, a jak 
dużo! (po chwili, ze smutkiem, oddawając cit- 
kiere) Tylko, że... mój Antosiu, może to 
bardzo drogie? Tyle masz teraz wydatków; 
matka tak upomina... 

Antoni—No, no, taka drobnostka... raz na 
tydzień... (podsuwając) Proszę... Janiu... (Ja- 
nina słaje przy stole, zajęta cukierkami; An- 
loni siada luż obok i śledzi ją z zachwytem.) 

Janina — (po chwili, nieco pomieszana) Eh, 
Antosiu, dlaczego patrzysz tak na mnie? 
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dla zabezpieczenia i utrzymania możliwej 
w nich czystości i wentylacyi. Niechaj nam 
wolno będzie wyrazić za to prawdziwą 
wdzięczność wszystkim, którzy weszli w 
sluszpość sprawy i dla których stara zasa- 
da, suum cuique, nie jest czezym tylko fra- 
zesem. 


— Teatr. Wyglądającym z utęsknie- 
niem jakiejś rozrywki na długie wieczory 
adwentu, możemy donieść, że w drugiej 
połowie b. m., zjeżdża do naszego miasta 
z Kalisza Towarzystwo dramatyczne, da- 
jące tam dotąd przedstawienia pod firmą 
znanej Piotrkowowi, utalentowanej urtystki 
dramatycznej, pani Otrębowej, a obecnie 
przechodzące pod dyrekcyję p. Lucyjana 
Dobrzańskiego. Pan D. przywozi z sobą 
nietylko komedyję i dramat, ale i operetkę, 
zamierzając pierwszym poświęcać wtorki i 
czwartki, drugiej zaś soboty i niedziele. 

W skład towarzystwa wchodzą jedne z naj- 
pierwszych sił prowincyjonalnych, a reper- 
tuar, o jle wiemy, odznacza się rzeczywi- 
sta obfitością, bogactwem i doborem. Oprócz 
bowiem mniej więcej znanych komedyj naj- 
eelniejszych naszych i zagranicznych drama- 
turgów, będziemy mieli sposobność ujrzeć 
następujące sztuki: „Właściciel Kuźnic” 
Obneta— „QCudzoziemiec” tegoż — „Walka 
Kobiet” Schribego — „Panie Kochanku” 
Kraszewskiego — „Wojna podczas pokoju” 
Mosera— „Rozwiedźmy się” Sardou—„An- 
drea” tegoż— „Wieniec Grochowy” „Kar- 
paccy Górale” i wiele innych. 

Z operetek, oprócz całego cyklu takich, 
jak „Dzwony Kornewilskie,”  „Bettina,” 
„Wesoła Wojna,” „Zemsta”— usłyszymy po 
raz pierwszy „Wesołą Dwójkę,” „Bębna,” 
„Zabawki Violetty” i t. p. 


— P. Spahn, właściciel miejscowego 
teatru, odmalować kazał i oczyścić wewnę- 
trzną tegoż salę, o czem donosiliśmy już 
w przeszłym tygodniu. Wobec tego, tem 
bardziej rażą obecnie brudne, niepomalowane 
żadnym kolorem ławki; spodziewamy się 
też, że właściciel poniósłszy juź tyle ko- 
sztów, nie pożałuje jeszcze kilkudziesięciu 
rubli dla zadośćuczynienia życzeniu pu- 
bliczności i ławki rzeczone rozkaże również 
pomalować. Odpokostowanie takowych na 
biało byłoby, naszem zdaniem, najwłaściw- 
szem, a to z powodu zbyt skąpego oświe- 
tlenia suli, w którejby się przez to nieco 
rozwidniło. 


— W miejscowym teatrze na 
sobotę i niedzielę t. jinu 8 i 9 b. m. zapo- 
wiedziane zostały afiszami 2 wielkie przed- 
stawienia anglo - amerykańskiej Merrilóes 


(naiwnie) Pewnie zbrzydłam? Co? pewnie 
się już starzeję? 

hntoni—O, o... (pieszcząc jej rękę) Jesteś 
mi coraz milszą, piękniejszą... coraz lepszą 
i.. droższąl Nie widzące cię przez kilka go- 
dzin, stęskniłem się za tobą—jak dziecię. 
(Janina uśmiecha się, Antoni wstaje) Smie- 
jesz się ze mnie? O, gdybyś i ty, Janiu, 
miała po za sobą tuką przeszłość, jaką mo- 
ja była... gdybyś była kiedykolwiek zazna- 
ła tego życia o własnych siłach, samotnego, 
ciężkiego, bez środków, w przeciwnościach 
i obawach—łatwiej odczułabyś wtedy to 
szczęście moje, jakiem rozkoszuję się teraz! 

Janina— (rzewnie) Teraz, Antosiu, jeszcze 
ci ciężej, jeszcze mozolnej... Teraz jeszcze 
i o mnie troszczyć się musisz. (coraz rze- 
wniej, kładąc głowę na ramieniu Antoniego) 
Ja—nic ci nie wniosłam; ty—wszystkiem 
podzieliłes się ze mną. 

Antoni— (t. s. obejmując ją) Mylisz się, Ja- 
niu, dałaś mi więcej, niż znalazłaś tutaj. 
Jam się tylko podzielił z toba; ty—oddałaś 
mi wszystko, spełniłaś najgorętsze marzenia 
moje, dałaś szczęście całego życia. (Janina 
siada zamyślona) Spojrzyj, posłuchaj... (wwska- 
zuje w okna) Jak tam ciemno, wietrzno, jak 
zimno! Iluż to spracowanych, głodnych, 
zziębniętych wraca teraz do pustych kątów 
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truppy z „Teatru Niblo's-Opera-House* w 
New-Yorku. 


— Niegodziwość. W dniu 2 Listo- 
pada r, b. podczas procesyi za umarłych 
na miejscowym cmentarzu, ustawiono 
na jednym z grobów lampy, które po 
skończonej uroczystości, przez niewiadome- 
go niegodziwca zeskamotowane zostały. 
Czy i o ile czyn ten jest karygodnym— 
opinia publiczna najlepiej ocenić to może? 


— Dziwna rzecz, jak organ tak 
dobrze i oględnie redagowany, jak „Dzien- 
nik Łódzki” — może wystąpić z tak błędną 
wiadomością, jaką jest podana przezeń w 
N 246, Czytamy tam bowiem, co następuje: 

„O pożyczkę towarzystwa kred. ziemskiego z pod- 
niesionego mnożnika podało się już 250 ziemian 
piotrkowskich, czyli blizko połowa ogólnej liczby 
stowarzyszonych, w gubernii tej zamieszkałych, a 
otrzymało pewność jej uzyskania dwóch ubywateli. 
Przy tej sposobności władze towarzystwa zwracają 
uwagę interesantów na konieczność uprzedniego ro- 
zejrzenia się w warunkach nowej pożyczki i spraw- 
dzenia na własną rękę, czy szacunek nowy da po- 
myślne dla nich rezultaty.” 

Otóż gdyby redakcyja „Dziennika” sama 
była przejrzała cośmy pod tym względem 
niedawno pisali w „Tygodniu” w dwóch, 
z całkiem różnego źródła powstałych arty- 
kułach —byłaby niewątpliwie poprawiła na- 
desłaną sobie przez niezręcznego kompilatora 
wiadomość; w N-rze bowiem 43 naszego pis- 
ma donieśliśmy, że świeżych łaks, podług no- 
wych przepisów, Dyrekcyja tutejsza nazna- 
czyła 130, nie robiąc wcale fałszywego ob- 
jaśnienia, jakoby cyfra ta stanowiła poło- 
wę wszystkich stowarzyszonych w gubernii 
ziemian (których jest 090); bezimienny zaś 
korespondent nasz „z pod Brzeźnicy” w 
tymże sumym numerze zwracał tylko od sie- 
bie uwagę stowarzyszonych, na ścisłość no- 
wej instrukcyi taksowej, i eo ipso, na ko- 
nieczność rozejrzenia się w nowych prze- 
pisach. 


— W Zawierciu, osadzie fabrycz- 
nej, w powiecie będzińskim, miejscowa lu- 
dność robocza powzięła chwalebną myśl za- 
łożenia spółki spożywczej. Odnośna usta- 
wa została juź podaną do zatwierdzenia 
władzy. Jeżeli projekt doczeka się zatwier- 
dzenia, spółka w Zawierciu będzie dziesią- 
tem z kolei w kraju naszym towarzystwem 
spożywczem. 

— Zastój w handlu zbożem polskiem. 
Do wiedeńskiego „Tagblattu* piszą z Gdanska, iż 
nigdy jeszcze nie było tak słabego popytu ma zboże 
polskie, jak obecnie, Wisłą już prawie żadne tran- 
sporty nie przychodza, a w magazynach portowych 
znajduje się nagromadzonych zapasów przeszło 
18,000,000 buszli. Korespondent przypisuje ten smu- 
tny dla naszego rolnictwa stan rzeczy wyłącznie 
konkureneyi amerykańskiej. 
swoich... nikt tam na nich nie czeka... nikt, 
ukochany, nie powita... nie uspokoi... (coraz 
goręcej)... I jam wracal tak dawniej, uzno- 
jony, złamany, rozdrażniony, ze wstrętem 
myśląe o jutrze... A dziś?... Janiu! (z uniz- 
sieniem u kolan Janiny) Oo, Janiu, jak ja 
cię kocham, droga ty moja! 

Janina— (bardzo rzewnie) Antosiul.. (pa- 
trząc mu badawczo w oczy) Mężuchnu!.. Cóż 
to?... Znów?,.. Znowu te łzy kochane... (gła- 

ząc mu włosy) Noo... (całuje go w czoło; z 
prawej strony wchodzi Łezkowa), 


SCENA 4-ta. 
Ciż sami i Łezkowa. 


Łezkowa— (stoi chwilę zakłopolana, poczem 
zaczyna krząkać dla zwrócenia uwagi) Hm... 
hm... 

Antoni— (wstając śpiesznie) Matką... (Jant- 
na t. s) 

Łezkowa — Mój Antoni, hm, proszę ja 
kogo, raz byś już przecie dat spokój z tem 
klęczeniem ... a jakże... Kto to widział coś 
podobnego, Obraza Boska, nie więcej; cią- 
gle—by przed świętą jaką. Nawet wejść tu 
spokojnie nie możną. 

Antoni —(zżeco pomieszany) Ależ mateczko.., 
(Janina odchodzi ku oknu na lewo). 

Łezkowa — (uprzątając ze stołu) Człowiek 
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— Sprostowanie. Początek artykułu O Ghej- 
derach, zamieszczonego w zeszłym numerze „Tygo- 
dnia” powinien był tak się zaczynać: „Przy rewizyć 
chejderów pod względem zdrowotnym” i t. d.—Nadto w 
drugim wierszu od dołu szpalty następnej, zamiast 
„niema zdolności ludzkiej* powinno być „pomimo zdol- 
ności ludzkiej.* 


Z Zawiercia. 


50 listopada 1584 r. 
Okropny stan sanitarny osady. — Konieczność 
przedsięwzięcia niektórych najpilniejszych środków, 

Szanowny Redaktorze! Jakkolwiek cho- 
lera za granieą ustaje i możemy ze wzglę- 
du na to, jak i na spóźnioną nieco porę, 
spokojniej nieco patrzeć w przyszłość naj- 
bliższą, to jednak nic niepodobnego, aby 
prędzej czy później i do nas nie zawitała 
ta peryjodycznie zjawiająca się epidemija. 
A ponieważ Zawiercie, przy tak niekorzy- 
stnych warunkach hygienicznych w jakich 
obecnie pozostaje, może być bardzo przy- 
jaznem miejscem do jej rozwielmożnienia 
się, życzyćby więc należało, aby o ile moż- 
ności usunięto wszelkie przyczyny sprzyja- 
jace rozwojowi chorób, te przynajmniej, któ- 
rych usunięcie jest w naszej mocy. I tak: 

1) Aby do wywożenia nieczystości z 
fabrycznych miejse ustępowych używano 
wozów hermetycznie zamkniętych, na wzór 
warszawskich, a nie takich, w jakich obec- 
nie są one przewożone; wozy te bowiem, 
przechodząc ciągle w porze dziennej głów- 
ną i zaludnioną ulieą, oblane z zewnątrz 
nieczystością, rozlewająe takową po całej 
ulicy, zanieczyszczają powietrze do tego 
stopnia, iż w porze dziennej ani okna otwo- 
rzyć, ani na ulicę pokazać się nie można. 

2) Aby dół, do którego te nieczystości 
zlewają, był przynajmniej o wiorstę po za 
Zawierciem położony; obeenie bowiem jast 
on umieszczony w samem Zawierciu, przy 
głównej ulicy, o kilkadziesiąt kroków od 
domów mieszkalnych, w stronie południo- 
wo zachodniej, z której to strony panujące 
wiatry pędzą smrodliwe wyziewy na całą 
osadę, 

3) Aby nieczystości te wywożono w po- 
rze nocnej, a nie w ciągu dnia całego— 
skutkiem czego nie można mieszkań prze- 
wietrzać, 

4) Aby ulice opatrzone były w rynszto- 
ki, któremiby mogły odpływać ścieki. Obec- 
nie Zawiercie nie ma ani brukowanych ulic, 
ani rynsztoków i, podwórza są zbyt małe 
lab wcale ich niema, przez co nieczystości 
wylewane bywają na ulicę, Skutkiem tego 
mamy wciąż błoto nie do opisania, a cu- 
chnące kałuże stoją dopóty, dopóki sume 
nie wyschną. 
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taki niby poważny... już dawno niby po 
trzydziestce... (Antoni daje znaki, aby prze- 
siala) A i cóż tak kiwasz na mnie, co ? 
Cóż to, mówić mi już niewoluo, czy co? 
Ho, ho, mój Antoni, proszę ju kogo, za- 
wszeć ja mutka twoja, toć i uwagę przecie 
zwrócić mi wolno, a ma się rozumieć, że 
wolno, a jakże... (coraz łagodniej) Ot, Pa- 
włowa jeszcze nie przyszła... nikt nie wy- 
ręczy,.. w Bamowarze wygasło, dmucham +t 
dmucham, aż oczy na wierzch wyłażą... 

Janina—(żywo») Ach, to ja wyręczę. Dla 
czego mi pani wcześniej nie powiedziała ? 
(idzie na prawo), 

Łezkowa— (ironicznie, spostrzegłszy cukier- 
ki) Cukierki... bal.. jakżeby inaezej!.. Takie 
państwo... (bierze ze slotu) Janiu... (podaje) 
Niechże to Jania zabierze ze sobą... 

Janina — (ziesmialo, biorąc t częsłując) A... 
a może pani pozwoli? 

Łezkowa — Oo, padam do nóżek, ślicznie 
dziękuję, mnie nie stać na cukierki. 

Janina—(pormieszana) Hm... to... przepra- 
szam.., (wychodzi na prawo z cukierkami). 

Łezkowa—(za odokadzącą) Jutro może na 
chleb nie będzie. 
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5) Życzyćby należało, aby ludność fa- 
bryczna miała dla swej wygody pokarm 
zdrowy i tuni—coś w rodzaju taniej kuch- 
mi; sam bowiem nieraz jestem świadkiem, 
jak robotnicy, pomimo dobrej (bo po 60 k.) 
płacy dziennej, cały dzień boży żyją sa- 
mym chlebem i wodąt.. MeT, 

Wieleby jeszeze było do nadmienienia, 
ale na ten raz poprzestaję na tem, co jest 
najpilniejszem. 


Stały prenumeratar. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


Z rypiiiskiego donosi „Korespondent Płocki,” 
Post ęp techniki na wszystkich polach jest znakomi- 
ty. Obecnie w miejsce ciężkich kamieni młyńskich, 
potr zebujących wiele siły obrotowej, wyrabiają sta- 
lowe, nader twarde płyty nacinane, zastępujące naj- 
zupełniej młynskie kamienie, a z powodu swej lekko- 
ści potrzebujące o wiele mniej siły. Jasnem jest, że 
para kamieni młyńskich, ważących 50 cent., więcej 


potrzebuje siły obrotowej, niż para płyt stalowych | 


ważących razem 75 funtów, czyli 3, cent, a mielą- 
cych tak dobrze, jeżeli nie lepiej, niź owe ciężkie ka- 
mienie. Postęp ten zrobi niezawodnie przewrot w 
m4łynarstwie, guyż oszezędzi nadzwyczajnie wiele si- 
ły obrotowej, przez eo koszta postawienia młyna o 
wiele się zmniejszą. W kilku wielkich młynach 
pruskich przygranicznych już stopniowo kamienie 
zastępują płytami stalowemi i bardzo z tej zmiany 
są zadowoleni. 

— Nowy pokost na parkany, cgrodzenia, pa- 
liki ogrodowe i t. p., zupełnie niepodlegający wpły- 
wom atmosferycznym, a któremu przez przymięsza- 
nie farb mineralnych, można nadać kolor dowolny, 
przyrządza się następującym sposobem: Zmięszać 
miałko utarty niedokwas cynku z klejową wodą i 
pociągnąć tą mięszaniną przedmioty. Gdy po 2 lub 
3 godzinach wyschną zupełnie, pociąga się ja roz- 
cieńezonym roztworem chlorku cynku w klejowej 
wodzie, do której dodać można jakąkolwiek farbę 
mineralną. Wynikły z połączenia niedokwasu cynku 
z chlorkiem cynku związek chemiczny, nadaje poko- 
stowi twardość, gładkość i połysk szklannej polewy, 
niepodlegnjącej wpływom zmian powietrza, Pokost 
taki jest znacznie tańszy od farb olejnych i prawie 
nie do zniszezenia. 

— Grzybek drzewny. jak podaje „Die Na- 
tur”, powstaje skntkiem wilgoci i braku światła sło- 
necznego, nie zaś z powodn niedostatecznej wenty- 
lacyi. Popiera to fakt, że grzybek drzewny szerzy 
się stale w kopalniach węgli, gdzie jednakże ruch 
powietrza jest ogromny. Zjawia się on szczególniej 
na drzewie sosnowem, jeżeli je ścięto i ociosano za- 
weześnie. Dlatego po dostrzeżenia obecności grzy- 
ba, należy wyrąlać część zakażona, pozostała oblać 
smoła, a caly budynek ogrzać i przewietrzyć. Grzyb 
wtedy zginie niewatpliwie, 

— Tuczenie cieląt. Nigdzie nie dbają tak 
o tuezenie cieląt jak w okręgn de Bedowe, położo- 
nym w pobliżu Zuidersee (w Hollandyi). Cielęcina 
pochodząca z tych okolie słynie na całą Hollandyję, 
jako nie mająca sobie równej. Tuczenie odbywa się 
w następujący sposób: cielę stawia się do rodzaju 
przeoryny tak wązkiej, żeby mogło tylko swobodnie 
kłaść się, ale ani skakać, ani też się bardzo kręcić. 
Podłoga jest podziurawiona i często posypuje się 
piaskiem. Przedewszystkiem dostaje cielę garść 8o- 
li, i przez pierwsze dni 3 razy dziennie 2 litry 
(kwarty) czystego słodkiego mleka; po 8-iu dniach 
dodaje się jeszcze jeden litr mleka, potem jeszcze 
więcej, żeby mogło najeść się do syta. Cielę tuczy 
się w ten sposób przez 3 miesiące. (Hodowca), 


-- Oczyszczanie wody watą. Często się 
trafia, gdy wody używają z rzeki, która wzbiera, że 
takowa się staje mętną, że już ani do picia, ani do 
gotowania użyć jej nie można. Z różnych środków 
do czyszczenia wody podawanych, przywodzimy je- 
den, który ma tę zaletę, że jest prosty i tani. Do 
wody wrzącej wrzucić listek waty takiej szerokości 
m niej więcej, izby pokrywał wierzeh naczynia. Za- 
raz na nim zbiorą się szumowiny, które wyrzuciwszy 
z walą, otrzyma się wodę mniej więcej czystą. 


ROZMAITOŚCI. 


— Ważny dokument. Jak tylko w swom 
czasie ogłosiły niektóre z pism naszych o wykry- 
ciu pzez Szajnochę i Bielowskiego ze źródel nie- 
mi eckieh, Bolesława króla polskiego, panującego po 
Micezysławie Gnuśnym, cały świat naukowy polski 
bardzo się tem odkryciem dziejowem zajął, a nie- 
którzy 2 badaczów przeszłości, przeglądając kroniki, 
znależh wzmianki o tym J$olesławie, ale nie do- 
wierzali z Naruszewiczem, czy rzeczywiście istniał 
wspoómniony Boleslaw i czy panował?—Tcraz, jak 
pisze „Korespondent płocki”, po długich szperaniach 
w dypłomatach, powieść się miało ks. Ignacemu 
smoleńsliemu, kanonikowi katedralnemu i dziekano- 
wi płockiemu, w dokumencie autentycznym wyna- 
leźć; Że istotnie po Mieszku Gnuśnym, panował w 
polece Bolesław (odkryty), po nim Śmiały III, a da- 
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lej Krzywousty IV-ty i t. d. Obszerniejszy opis te- 
go faktu z dołączeniem kopii dokumentu antentycz- 
nego, wkrótee będzie ogłoszony w jednem z pism 
warszawskieli. 


— Bliźniaki i trojaczki. W rokn 1883 
narodziło się w Austryi 20,326 bliźniaków, z których 
1057 nieżywych. Trojaczków w tym czasie navodzi- 
ło się 315, z których 15 nieżywych. W jednym zaś 
wypadku bocian przyniósł równocześnie 2 ehłopeów 
i 2 dziewcząt. Najwięcej bliźniaków narodziło się 
w nieszczęśliwej Galicyj, mianowicie 5,976! Również 
trojaczków było w Galicyi stosunkowo najwięcej bo 
95. Już to my to we wszystkiem mamy szczęśćie, 
nie ma eo mówić, 


— Mimowolne interwiew. W czytelni 
pewnego hotelu pierwszorzędnego w Paryżu, siedział 
korespondent dzienników węgierskich, czekając na 
niemieckie dzienniki, które wszystkie leżały przed 
pewnym jegomościem już od godziny. Zniecierpliwio- 
ny przystąpił wreszcie Węgier do obcego i prosił, 
żeby mu chociaż na chwilę jedną gazetę odstąpił, 
gdyż chee tylko dowiedzieć się, po eo hrabia Herbert 
Bismark przybył do Paryża. „Tego pan nie znaj- 
dziesz,—odrzekł obey,—gdyż ja nietylko, że w dzien- 
nikach szukałem, ale pytałem nawet samego hrabie- 
go Bismarka, który w tym samym hotelu mieszka, 
lecz odrzekł mi, że sam nie wie”, Pa chwili ku swe- 
mu zdumieniu, dowiedział się Węgier od służby, źe 
właśnie z samym Bismarkiem rozmawiał, 


— Królowa angielska zna osobiście całą 
służbę tak na zamku jak i w dobrach swoich i bic- 
rze żywy udział tak w szczęściu jak i w nieszczęściu 
swoich sług. Przed kilkoma dniami np. kiedy odby- 
wał się pogrzeb syna inspektora dróg w dobrach 
królewskich, królowa z księżniczką Beatryczą udała 
się za pogrzebem, aż na cmentarz i złożyła wieniee 
na grobie zmarłego. 


— Zwośnięte siostry, czeszki, Rozalię i Jó- 
zefę Blazek, tak opisuje czasopismo „La nature!” O- 
bie siostry zrośnięte są w plecach, chociaż długolet- 
nie przyzwyczajenie sprawiło, iż na pierwszy rzut 
oka zdaje się jakoby obok siebie stały. Nogi ma 
każda dła siebie, ale mimo to, jeżeli dotknąć się nóg 
jednej, druga czuje to najwyraźniej, Każda za sie- 
bie odczuwa fizyjologiczne potrzeby zupełnie niezą- 
wiśle od drugiej, a nawet gdy jedna spi, to druga 
nigdy zasnąć nie może, Temperament mają wesoły, 
niemal figlarny. Zdarza się zresztą, że jena się 
śmieje, a druga równocześnie płacze. 

— Przemówienie Bałuckiego podczas jubie 
leuszu jego po otrzymaniu upominków w kole arty- 
styczno-litcrackiem: „Panowie! Darami waszemi i 
przemówieniami wprawiacie mnie w kłopot niemały, 
Dotąd bowiem stosunki moje z literaturą były czysto 
prywatnej natury: ronansowaliśmy w sekrecie. Tym- 
czasem panowie wmieszaliście się w tę sprawę; po- 
wiadacie: oto dary weselne, ota Życzenia szczere, żeń 
się bratku! Z miłą chęcią, ale zarazem z obawą 
spełniam życzenie panów, bo nie wiem, czy będę rów- 
nie dobrym mężem, jak byłem ezułym kochankiem, 
czy obyczajem wielu mężów nie będę po ślubie za- 
niedbywał mojej żony. Ale zapewnić panów mogę, 
że mam najszczersze inteneyje być wiernym tej pani 
i wobec wszystkich ślubuję jej wiare, miłość i uczci- 
wość małżeńską, a iż jej nie opnszezę aż do Świereij, 
i pragnę, aby dzieci spłodzone z tegoFprawego mał- 
żeństwa wyszły na pożytek lndziom, a rodzicom na 
chwałę, 


— Muzyka, jako środek poznania charakteru 
narzeczonej. „Voltaire“ takie daje rady młodzieńicom 
pragnącym poddać się jarzmu hymenn. „Zwróćcie 
tylko uwagę na to, jakiemu maestrowi oddaje panna 
swe względy:— jeżeli Straussowi, jest ona trzpiotkaą: 
Bethovenowi—kapryśną; gdy Lisztowi— jest ambitna; 
lubi Verdiego—to sentymentalną; Mozarta— ceremo- 
nijalną, a Wagnera—npartą. Najrozsądniej robi ten— 
wnioskuje „Voltaire — który się żeni z taką, ca 
wcale grać ną fortepijanie nie umie“... 

— Zywcem pogrzebani. Nie można zdaje 
się wyobrazić sobie większej męczarni od tych, jakie 
znosić muszą ofiary pozornej śmierci, pogrzebane Ży- 
wcem i budzące się z letargu—w trumnie i w grobie. 

Powszechne też zajęcie wzbudzać powinny usiło- 
wania ludzi starających się przez odpowiednie urzą- 
dzenie trumien i cmentarzy, zapobiedz podobnym 
wypadkom, i każdy nowy postęp w tym kieruuku 
uczyniony, zasługuje na poparcie i rozpowszechnie- 
nie. Zajmnjące pod tym względem doświadczenie 
uczynionem zostało w tych dniach w okolicach 
Stuttgardu, z trumną wynalazku mechanika Schil- 
linga, tak urządzona, iż pogrzebanym w niej, w ra- 
zie gdyby się przebudzili z letargu, natychmiastowa 
pomoc udzieloną być może, Trmana jest ta nic- 
co większych rozmiarów od zwykłych i we wie- 
trzu jej jest nmieszczona niecka, albo kołyska, po- 
czynająca się bujać za najmniejszem poruszeniem 
psendo-nieboszczyka, Dwie rury z blachy żelaznej 
wystają z trumny po nad powierzchnię ziemi na wy- 
sokość ezłowieka. Jedną z nich powietrze dostaje 
się do wnętrza trumny, przez drugą przeprowadzony 
jest drut, łączący ową kałyskę w trumnie z dwoma 
dzworkami, jednym umieszczonym tuż przy grobie, 
drugim w mieszkaniu dozorcy cmentarza. Obydwa 
dzwonić zaczynają za najmniejszem poruszeniem ko- 
łyski i dają znać o przebudzeniu się pogrzelanego. 
Wynalazca tej trumny robit z nią doświadczenie w 
obec grona ciekawych. Zamknąwszy się w niej ka- 
zał się pogrzebać, przysypać ziemią na 5 stóp, pół 
godziny przebył w tem położeniu, dając często znaki 
życia przez dzwonienie i sam wreszcie kazął się od- 


J) 


kopać. Zamierza podobno powtórzyć tę próbę pu- 
blicznie w Stuttgardzie. 


— Na zimę. Pewien Amerykanin, mający wię- 
cej dzieci jak pieniędzy, znalazł bardzo łatwy sposób 
zaopatrzenia się na zimę tanim sposobem w pełną 
piwnicę ziemniaków, Mianowicie ogłosił w dzienni- 
ku miejscowym, nagrodę 10 dolarów za największy 
egzemplarz kartofli. W przeciąga 14 dni, pomysłowy 
Amerykanin miał kilkadziesiąt korcy doborowych 
ziemniaków, za które z chęcią zapłacił 10 dolarów. 


— Wypożyczalnia parasoli jest najno- 
wszem przedsiębierstwem przomysłowem w Berlinie. 
W różnych punktach miasta porozmieszczaną ma 
być uniformowana służba z zapasami parasoli, które 
napadniętym przechodniom przez deszcz wypożycza- 
ne będą za złożeniem na kwit wartości tychże. Wy- 
pożyczający dochodząe do domu, oddaje parasol in- 
nemu spotkanemu patasołnikowi i odbiera wyrażou 
w kwieie kaucyję, z potrąceniem małej należytości 
za czas użycia. zanotowanej również w pokwitowa- 
nin. Przed kilku laty podobny projekt nie doszedł 
do skutku w Wiedniu. 


— Zelazny Szewce. Tak nazwał wynalazca 
nową maszynę do szycia butów, która, jak czytamy 
w „Kur. Codz,”, na „wiedeńskiej międzynarodowej 
wystawie maszynowych dźwigni i narzędzi dlą dro- 
bnego przemysłu” powszechną na siebie zwracała 
uwagę. Zelazny szewe kosztuje 4,500 marek (około 
rs. 2,200) i wykonywa wszystkie w ząkres szewstwa 
wchodzące roboty. Do swej obsługi potrzebuje on 
jednego tylko człowieka, a robi tyle, ile pięciu zdol- 
nych i pilnych czeladników, 

Robota jego mą się pod względem jakości zupelnie 
równać ręcznej robocie — a ma żelazny szewć przed 
swymy żywymi kolegami tę jeszcze wyższość, że nie 
świątkuje w poniedziałki. Możemy sobie wyobrazić, 
jaki to w stosunkach szewskich zgromadzeń wywóla 
olbrzymi przewrot pojawienie się żelaznego szewca. 
Nie zawadzi też dziś juž zastanowić się nieco, nad 
prawidopodobnemi skutkami tego wynalazku, 

Zelazny szewe ułatwiając wyrób obuwia, grozi te- 
rażniejszym stosunkom wielkim przewrotem w rze- 
miośle szewskim. Zaopatrzywszy się w maszyn- 
wych czeladników, będzie zagranica taniością swego 
towarn, pomimo ceł ochronnych, mogła wyrobom tu- 
tejszym skuteczne robić współzawodnietwo, Nie po- 
zostanie więc naszym pracownikom nie innego, jak 
tylko pójść za przykłądem zagranicy i zaopatrzyć 
się również w „żelaznych szewców”, 

Pocieszać się wprawdzie możemy tem, że wynala- 
zek maszyn do szycia nie usunął ręcznej roboty szwa- 
czek i krawców, lecz owszem, umożliwiając wykwin- 
tniejszą ozdobę strojów, nowe dla pracy tychże o- 
tworzył pole. Czemużby podobnego skutku nie mis- 
ło wywrzeć pojawienie się „żelaznego szewca”? 

— Przesądność Napoleona I. „Tiiglicho 
Rundschau” przytacza następujące przykłady, dowo- 
dzące, jak przesądnym był wiclki genijusz wojenny. 

Wiadomo, że szczególną miał predylekcyję do li- 
tery M. Nazwiska 6 marszałków, 26 jenerałów dy- 
wizyi, 3 ministrów, pierwszego jego kamerdynera, od 
tej się zaczynały litery. Prócz tego miał dla niej 
takie względy dlatego, iż od niej rozpoczynały się 
nazwy kilku miejse, gdzie stoczył znakomite boje: 
Pierwsze zwycięztwo odniósł przy Montebello, osta- 
tnią walkę odbył przy Mont St. Jean, Zwyciężył 
pod Mondovi, Montenotte, Milesimo, Marengo, Mos- 
kwa, Montmiral, Montereau. Najbardziej błogie chwi- 
le swego życia pędził w Malmaniso, pałacu cesarzo- 
wej Józefiny, 

Wynosił w takiż sam sposób niektóre dnie miesią- 
ca. Naprzykład dzich 14-ty szezególnie zyskał jego 
względy, bo tego dnia wypadały urodziny i imieniny 
najbliższych osób i inne świętą familijne. Później 
nadawał dacie tej znaczenie nietylko w prywatnem, 
lecz i ogólnem życiu: 14 czerwea 1800 r, stoczył 
1wycięzką walkę pod Marengo, 14 października 1805 
r. pod Ulm, 14 października 1806 r. pod Jena, 14 
października 1807 r. pod Friedland, Przeciwnie, nie 
cierpiał daty 18, w której go spotykały różne nie- 
szczęścia i smutki: 18 października 1813 r. odbyła 
się pamiętna bitwa pod Lipskiem; 18 czerwca 1815 
r. pod Waterloo; wreszcie, Ludwik XVIH-ty miej- 
sce jego zajął na tronie. 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Rzeczywista ostatnia posługa. 

(Fakt autentyczny), 

Śmierć nie żartuje i trudna z nią rada; 

Więc miał być pogrzeb zmarłego sąsiada, 

Co w życia walce, ciężkie przeszedł burze, 

A po żywocie, oddał dług naturze, 

Całe sąsiedztwo, przez serdeczność bratnią, 

Miało mu oddać posłagę ostatnia, 

Zważywszy cały interes w tym względzie, 

Było dość wielkiej krętaniny wszędzie; 

Lecz tradno przecie choć w smutnej potrzebie 

Myśleć jedynie o samym pogrzebie; 

Trzeba się ubrąć, otwierać komody, 

Myć się, uczesać podług świeżej mody, 

Na pokojówkę niezgrabną pofakać, 

I zagubionych, nudnych kłuczy szukać. 

Więc kiedy grabarz, tak jak to wypada, 

Skończył już kopice nad grobem sąsiada, 

Chowając w kieszeń zarobiony rubel, 

Bramę cmentarną zakładał na skóbel, 


? 
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Ludzie już poszli albo pojechali, 

Księża po pracy i obiedzie spali, 

A organista po rekwijeskacie, 

Jadł barszcz na sclabie w swej skromnej komnacie; 
Dziady kościelne to, co zarobiły, 

Na szwarcowanej do grosza przepiły, 

Sukcesorowie, pozbywszy się gości, 

Wnosili sprzeczki o pozostałości: 

Panie Guzdralskie, z serdecznością bratnią, 
Przybyly wreszcie... z posługa ostatnią! 


Logogsryf 2. 
przez 8. J. 


Ze zgłosek: bja, cja, ezów, der, dja, is, ko, ksas, 
lan, lum, marz, ne, o, ów, piń, ry, te, we, — możyć 
8 wj razów, znacznie których: 

1. Miasteczko w Kieleckiej gubernii. 2. Wyspa 
należąca do Danii. 3. Rzeka w Niemczech. 4. Je- 
den ze stanów zjednoczonych Północnej Ameryki. 
5. Rzemieślnik. 6. Rzeka w Półnoenej Ameryce. 
7. Zaimek. 8. Miasto we Włoszech. 

Początkowe i końcowe litery tych wyrazów nłożą 
nam nazwę dwóch miast polskich. 


Rozwiązanie logogryfu M 2. 
1. Alikante, 2. Lermontow, 3. Figueroa, 4. Orlean, 
5. Nyköping, 6, Siiderde, 7, Danakil, 8. Albertrandi, 
9. Ulifilas, 10. Damremont, 11. Eryk, 12, Tessa- 


lonika. 
ALFONS DAUDET. — EWANGELISTKA. 


m 

— Niwy zeszyt 237 wyszedł z druku i zawiera: 
I) „Kwestyja emisyi listów metalicznych” przez 'To- 
warzystwo Kredytowe Ziemskie, w chwili obecnej, 
przez A, Kłobukowskiego. — II) „Artele w Rosyi,” 
skreślił Ignacy Świętochowski —1II) „Henryk Heine. 
Portret literacki,“ przez T. J. Choiiskiego (ciąg dal- 
szy), — IV) „Ludność Królestwa polskiego,” według 
najnowszych danych, napisał D-r Jan Banzemer, — 
V) „Sprawy bieżące, IX,” napisał Choraży. — VI) 
„Od Redakcyi”. 
a 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc Pażdziernik 1884 r. 


a) Slan powietrza i obioków. 
1) Średnia temperatnra z miesiąca + 6,29 R. Naj- 
wyższa z doby 4 10,70, najniższa z doby -|- 39, naj- 
wyższa z dnia -|-140, najniższa z nocy 0. ze5zł0* 


CAN CZET23 0 (Gr 2 
Nakładem Księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 


w WARSZAWIE. 8. Chmielna 8. 


świeżo wyszły z druku 


Michała Bałuckiego 


Nowelle i Obrazki 


W 4-ch TOMACH. 


'Freść: Tom I-szy: Zapóźno. Ostatnia stawka. 


Tom Ii-gi Ojcowka wola. Dwie siostry, Co ja ocalilo!.. Tragedyja grecka 


w góralskiej chacie. Do kraju. Heraklesowe drogi. 
Prosto ż pensyi. Karykatury. 
dzenia. Tem EW-=ty Jubileusz. Obrazy i obrazki 


Rywale. Latawica, 


(R. i Fr, 10850) 


CUJZIEEŁCN LA. 


I FABRYKA PIERNIKÓW 
W „PETROKOWIE,” przy ul. „Petersburskiej”. 


Poleca wszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, 


jakoto: Ciasta wszelkiego rodzaju, Torty, Cukry deserowe i 
Praliny w najdelikatniejszych smakach, —również znaczny do- 
bór Pierników, od których biorącym detalicznie ustępuje się 


157%, od rubla. 


góle zastosowane są najprzystępniejsze. 
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Z albumu maluczkich. 


Cena 4-ch tomów BRs. 5. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych, 


Polecając się względom Szanownej Publicz- 
ności, nadmieniam, iż przy doborowym towarze, ceny wò- 


Z uszanowamiem M, Jasinski. 


roczny pażdziernik dał przeciętuą -- 7,40 R. zatem 
byt cieplejszy o jeden stopień. 

2) Barometr 748, mm. pomiędzy 735 i 762, najwyżej 
podczas ostatnich 2-ch dni miesiąca. 

3) Wilgoć 87, stosunkowego nasycenia, pomiędzy 
40—100, Miesiite wilgotny. 

5) Wiatr zach. i odmiany 18 r. połudn. i odin. 6, 
połudn. 4, wiatr silny 4 razy. 

4) Dni jasnych 6, w części jasnych 6, 
razy, (ulewny 2), mgla 4 r. 

6) Ozon. Srednia z doby 1,4, z nocy 1,8, z dnia I. 
Natężenie bar. mocne 2 razy, średnie 13 razy; Nie za, 
barwialy się ozonoskopy podczas nocy 2 i dni 5-ciu. 

b) Stun zdrowotny. 

siegunka przejawiła się w dalszym ciągu, chociaż 
rzadziej niż w miesiącu poprzednim, katary oskrzeli, 
zapalenia płac (rzadkie), zapalenia przełyku, Skarla- 
tyna cokolwiek częściej aiż w miesiącu poprzednim, 
z nią i miezależnie widziana była błonica. Ospa 
wietrzna i zapalenie pryszczykowate lacznicy ocznej 
nie były częste, ale się zdarzały, W końen miesią- 
ca pokazał się mumps (zapalenie gruczołów przyńsz 
nych). A, 5, 


deszcz 15 


jj W dniu 4 b. m, w skutek elerpieńh sercowych. 
zakończył tu nagle Życie ś, p. Belin Cze- 
chowicz, b, obywatel ziemski, dziedzic dobr Majki 
z przyległościami w płockiem, w 62 roku zyaia.— 
Utraciwszy w skntek rozlicznych klęsk i nieszczęść 
mienie, jakiś czas mieszkał w Warszawie, a ostatnich 
7 lat spędził w naszem mieście. Zacny, skromny, 
cichy, pracowity, umiał z wielką siłą dnszy znosić 
przeciwności lost, poprzestawać na matem i nie użałąć 
się, na niedolę. — $nmienne spełnianie obowiązków i 
rodzina, były dla niego całą pociechą, — Osierocił 
najzaceniejsza żonę Joannę z Bogusławskich i troje 
dzieci. —Wieczny spokój jego prawej duszy!.. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnin 29 paźdz. (10 listop) we wsi Janowie 
gm. Łękawa na sprzedaż koni, krów, drzewa w sa- 
Żniach, jęczmienia w ziarnie, kartofli, chmielu, bry- 
czek, sukni i różnych mebli za sumę 946 rs, 

— 2 (14) stycz. 1885 r. w tutejszym sadzie okręg, 
na sprzedaż nieruchomości pod. NM 11890 przy ulicy 
Targowej w m. Łodzi, od sumy 1500 rs. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż nieruchomości w 


| osadzie Nowe-Bałuty pod X 185, od sumy 750 rs. 


— 1 (18) listop. w osadzie Nowe-Miasto powiatu 
rawskicgo, na sprzedaż 30 krów ocenionych na swing 
15U0 rs, 5 powozowycli koni za sumę 500 rs., po- 
wozu za 200 rs. i 100 korcy żyta za 480 rs. 


M 45 


— 2 paźdz. (12 listop) w magistracie m. Zgierza 
na budowę jednego i reparacyjaą 2 mostów w Zgierzu 
od sumy 681 rs. 20'/4 kop. 

— 5 (17) listop. na komorze Herby na sprzedaż 
skonfiskowanego spirytusu za sumę 500 rs. 

— 7 (19) listop. na komorze w Granicy na budowę 
2-ch domów z zabndowaniami gospodarskiemi dla po- 
granicznej straży w Bzycach, p-cie olkuskim, od su- 
my 23457 rs. 93 kop. 

— 15 (27) listopada w magistracie m, Zgierza, ua 
sprzedaż partyjami drzewa powalonego przez bu rzę 
i uschniętego w lasach miejskich za ogólną su mę 
421 rs. 31 kop. 

— Tegoż dnia tamże na utrzymywanie w porzą- 
dku w latach 1584/3 11-stu studzien miejskich i pomp 
w m. Zgierzu, od sumy 95 vs. 75 kop. rocznie, 

— W d. 2 (19) stycz. 1885 r, w tutejszym sądzie 
okręgowym na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 
pod Aż 1431, od sumy 2700 rs. 

— 2i grad, (2 stycz. 1885 r.) w tutejszym sądzie 
zjązdowym na sprzedaź nieruchomości w m. Petro- 
kowie za linija dz. żelaznej pod N 576/624 od sumy 
2500 re 

— Tegoż dnia, tamże na sprzedaż w m, Łodzi: 1) 
nierachomości pod M 716 przy ul. Petrokowakiej òd 
sumy 8000 rs. — 2) mernchomości pod M 534 przy 
tejże ulicy od sumy 9950 rs— 3) nierachomości pod. 
M 1125-A przy ul, „Julins” od sumy 1500 rs. — 4) 
nieruchomości pod N 796-A przy ul. Długiej od Su- 
my 2500 rs,—5) nieruchomości pod MM 786-B i 736-0 
przy ul; Zielonej i Zachodniej od sumy 170,000 rs. 

— 7 (19) stycz. 1886 r. w kancel. hypotecznej m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości poł X8 1501 R i © 
w m. Łodzi od sumy 6000 rs. 

— 9 (21) stycz, 1385 r, tamże na sprzedaż nie- 
ruchomości pod M 1115, przy ulicy Widzewakiej od 
sumy 11400 ra. 

— 2 (14) stycz, 1885 r. tamże na sprze daż nie ru 
chomości pod M 514 przy ul. Petrokowski cj, 0d su 
my 43650 rs. 

= 31 grud. (12 stycz. 1385 r.) tamże, na sprzedaż 
nieruchomości pod X 334 przy ul, Średniej w m. Ło- 
dzi, od sumy 12750 rs. 

— 4 (16) stycz. tamże na sprzedąż nieruchomości 
przy ul. Konstantynowskiej pod N 320-dd i 320-EEE, 
oñ sumy 5825V rs. 

— 3 (15) stycz. tamże na sprzedaż nierneliomości 
przy ul. Promenada pod w 770-b ol sumy 14250 ra. 

— 9 (21) list. w magistracie m. Rawy na oświe- 
tlanie naftą 24 lamp w ciagu 1835, od sumy 338 rs: 
rocznie. 

— 2 (14) list. w urzędzie gminy Barto szewiet na 
dzierżawę dochodu z mikwy w osudzie Głowno od 
sumy 206 rs, 50 kop. 


Przechrzta. Po Śmierci. 


Tom AEl-ci Scherzo, 
Wigilija Bożego Naro- 
z tatrzańskiej wycieczki” 
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Ba, 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunkn z dostawą do drwalni po cê- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 55,—(rozayła się w koszach 
1/„,koreowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony 2 dosła- 
wa przed drwalnię, po cenach nd- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski kórzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony korzec rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każda ilość. 


węgla obcego dopełnia pa rs.5 za 

fur manke od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 
(13—4) 


DO WYNAJĘCIA 


JAarety., Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby. Na spacery—wynajmują się na 
godziny. Na balach publicznych na kur- 


UR OWY CEN 
Ea o a aae i T ee VA SU EA Enl 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Dzierżawa na 20 lat, 


zaraz do odstąpienia gruntu mr. 270, I a- 
su mórg 2 rocznie materyjału, od st. dr. 
żel. Zawiercie szosą wiorst-12. Wiado- 
mość pod lit. K. KF. Pilica. (3-1) 


zdolni Agenci 
Zmajdą korzystne zajęcie przy 
rozpowszechnieniu na raty do- 
zwolonych prawnie w Państwie 


Rosyjskiem pożyczek pre 


unijowych. 
Oferty frankowane poń lit. Ilo 
2425- przyjmuje Ekspedycyja 


Haasensteina i 
Voglera, Hanower. 


Ogłoszeń 


(Jù. i Fr. 10795) (2—2) 

W domu Dok. Wygrzywalskiego do 
ońnajęcia na 1-szem piętrze $ pokoje 
a przedpokojem pojedynczo lub 
razem, w każdym czasie. Tamże do- 
sprzedania: meble, pościel, gar= 
deroba mezka i fortepian. 
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Zwózki 


080BA 


która przez lat kilkanaście pracowała 
w zawodzie nanczycielskim, życzy šo- 
bie przyjąć obowiązek kształeeńia pa- 
lub też jako Dame de 
compagnie. 
Wiądomość w 'domn p. Hiibner, przy 
ulicy Odeskiej, Nr. 510. (1—5) 
W majątku Kociolki przy stacyi poczt. 


Wadlew, są na sprzedaż 


nienek, 


na 


r R g 
Tryki negretti. 
Pomiędzy niemi jest 18-u w eenie od 

rs. 20% do 30. 


rogu 


(8—2) 


F Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
16 powieści p.t. „Przepaść”. 


a M 2 — 


(13—4) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Josnoneno Iieusypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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według swego ulubionego zwyczaju. Nakoniec słoń _ 
ce zaszło. 

Obenreizer zamknął okienniee i zapalił świecę. 
Oczekiwana chwila zbliżała się; czekął z zegarkiem 
w ręku. - 

O ósmej, zwolna, powoli, bez szelestu, jakby po- 
pchnięte niewidzialną siłą, drzwi się otworzyły. 

Przeczytał nazwiska wypisane jedne po drugich... 
żadnego śladu tego, którego poszukiwał. Odaunął rząd 
zewnętrzny i szukał dalej. 

Tam stały skrzyneczki starsze, niektóre już zni- 
szezone. Pierwsze cztery miały wypisane nazwiska 
po niemiecku i po francuzku, piąty napis był nieczy- 
telny. Obenreizer wziął ją i zaniósł do okna, aby się 
lepiej przypatrzeć. I—o cudzie, pod gęstą powłoką 
kurzu wyczytał. 

s WJ endal. 

Klucz przywiązany do szpagatu wisiał przy 
skrzyneczce. Otworzył ją i wyjął papiery; położył je 
na stole i zaczął czytać. 

Nagle oczy jego dziko błyszczące zamgliły się. 
Przykre rozczarowanie, śmiertelne podziwienie vdbiło 
się na jego pobladłej twarzy. Podparł głowę rękoma, 
aby się zastanowić; z zabranych papierów porobił ko- 
pije, oryginały włożył do pudełka, pudełko na swoje 
miejsce, zamknął drzwi dębowe i uciekł przez okno, 

W tym samym czasie kiedy morderca i złodziej 
uciekał przez okno do ogrodu, notaryjusz w towe- 
rzystwie jakiegoś cudzoziemca zatrzymywał się przed 
domem, trzymając klucz w ręku. 

— Bądź pan łaskaw—mówił—= panie Bintrey od- 
począć w moim domu. Dziś w naszem mieście pra- 
wie święto— święto strzeleckie, —ale za godzinę wszy- 
scy będą w domu. To szezególna, że właśnie do mnie 
się pan zwróciłeś z zapytaniem o hotel. 

No, zanim się tam pan udasz, pozwól, abym cię 
mógł ugościć w mym domu. 
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— Wendala?.... od dwóch miesięcy słyszę często 
to nazwisko — przerwał notaryjusz. — Wszak to ten 
nieszczęśliwy Anglik, zabity na Simplonie, wtedy gdy 
ty zaledwie się ocaliłeś, lubo zraniony w twarz i 
szyję. 

— Skaleczony własnym moim nożem —odpowie- 
dział Obenreizer dotykając ran, widocznych świad- 
ków straszliwej a znanej nam walki, 

— Własnym twym nożem, pragnąc ocalić przy- 
jaciela—potwierdził notaryjusz. — Dobrze, bardzo do- 
brze. Ale rzecz szczególna! to nazwisko przypomina 
mi, iż przed laty miałem klienta nazwiskiem Wendal. 

— Świat jest tak mały! zauważył Obenreizer. — 
Zastanowił się jednak nad tem, że notaryjusz miał 
klienta tego nazwiska. 

— Mówiłem więc, że nieszczęścia moje rozpo- 
częły się od chwili śmierci mojego przyjaciela. Uda- 
łem się więc do Medjolanu gdzie Defresnier i spółka 
zimno mnie przyjęli i wypędzili. Dlaczego?—nie da- 
no żadnego powodu. 

Pytałem, czy mając do zarzucenia memu honorowi? 

Żadnej odpowiedzi. 

Jakie mają przeciw mnie zarzuty? 

Zadnej odpowiedzi. 

Cóż mam myśleć o tem? —W końcu odpowiada- 
ją — „możesz myślić, co ci się podoba; to wcale nas 
nie obchodzi!” 

— I to wszystko? zapytał notaryjusz? 

I zażył niuch tabaki. 

, — To jest wszystko i sądzę, że dostateczne mój 
panie. 

— O nie — rzekł p. Voigt. — Dom Defresnier 
i spółka jest *z tego miasta; firma znana, szanowna, 
nie ma jednak prawa bez przyczyny psuć opinii mło- 
dego człowieka. Na oskarżenie mózłbyś odpowiedzieć, 
Ale cóż odpowiesz ludziom, którzy nic nie mówią? 

Przepaść, 16 
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— Właśnie; pojmuje szanowny pan okropne moje 
położenie; gdyby na tem się tylko skończyło? lecz 
jakie ztąd wypłynęły skutki! 

— Wiem, wiem, biedny chłopcze! Twoja wycho- 
wanka podnosi bunt przeciw tobie. 

— Buntuje się|... to jeszcze mało — odpowie- 
dział Obenreizer—moja wychowanka usunęła się z pod 
mojej opieki i schroniła się razem z p. Dor do tego 
Bintreya, prawnika londyńskiego, który na wszystkie 
me wezwania odpowiada, że Małgorzata nigdy do mnie 
nie powróci. - i 

— I który pisze potem— ciągnął dalej notaryjusz, 
podnosząc swoją szeroką tabakierkę, aby poszukać 
czegoś między papierami, — który pisze, że przybędzie 
tu, żeby się z nami porozumieć. 

— Pisze tol=zawoółał Obenreizer.—A więc pa- 
nie, czyż moje prawa nie są słuszne? 

— Tak mój biedny chłopcze, wszyscy, prócz 
zbrodniarzy, mają pewne prawa. 

— A kto mówi, że jestem zbrodniarzem? — za- 
wołał Obenreizer dziko. 

— Nikt tego nie mówi. Ależ trochę spokoju 
w zmartwieniach, «przez litość! Gdyby dom Dufres- 
niera dał do zrozumienia, że popełniłeś jakiś czyn 
niegodny... oh! wówczas wiedzielibyśmy jak się z nim 
okejść!, 

To mówiąc, podał mu krótki bilecik Bintreya, 
który Obenreizer przeczytał i zwrócił wolając: 

— Ten prawnik angielski zamierza zapewne ode- 
brać mi władzę nad Małgorzatą! 

— Tak sądzisz? 

— Jestem pewny, znam go dobrze. Jest upar- 
ty i szyderczy. Ale powiedz mi pan: wszak władza 
moja nie może mi być odebraną aż do pełnoletności 
Małgorzaty? 

— Naturalnie. 

— Utrzymam ją więc i zmusżę Małgorzatę do 
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— Zatrzymaj się pan—zawolał — w chwili, gdy 
notaryjusz miał zamknąć drzwi. Coś się poruszyło 
za skrzyneczkami. Voigt się obrócił. 

Sekunda była dostateczną dla zręcznej ręki O- 
benreizera, do posunięcia regulatora z cyfry 1 na ey- 
fre 2. Gdyby notaryjusz raz jeszcze spojrzał na sta- 
lowe półkole, mógłby dostrzedz zamianę. Drzwi mia- 
ły się otworzyć raz jeszcze o 8-ej wieczorem, o czem 
wiedział jeden tylko Obenreizer. 

— Nie widziałem, żeby się co ruszyło—rzekł p. 
Voigt. — Masz nerwy bardzo rozstrojone, mój synu; 
widziałeś zapewne cień od mojej świecy padający na 
ścianę, lub... Ale słyszę nadchodzącego twego kolegę, 
drugiego dependenta, [Do roboty więc: rozpocznij od 
dziś budowę fundamentów swojej nowej fortuny. 

I wesoło popchnął młodego człowieka do poko- 
ju; lecz zanim zgasił światło, rzucił jeszcze spojrze- 
nie pełne czułości na zegar —spojrzenie, które nie za- 
trzymało się na regulatorze—i— drzwi dębowe zamknął 
za sobą. 

O trzeciej, robota była skończona i biuro zam- 
knięte. , 

Notaryjusz, jego dependenci i służba, wyszli pa- 
trzeć na strzelających do celu. Obenreizer wytłoma- 
prak się, że nie ma chęci być uczestnikiem publiczaej 
zabawy i odszedł. Sądzono, że wychodzi na jaki spa- 
cer samotny. 


Zaledwie domowi wyszli, gabinet notaryjusza 
otworzył się, Obenreizer wszedł do niego. Drzwi 
zamknął na klucz, zbliżył się do okna, otworzył okien - 
nice i przekonał się, że niepostrzeżony będzie mógł 
wyjść oknem na ogród. Zasiadł w fotelu p. Voigta. 
Miał czekać jeszcze pięć godzin. 


Dla zabicia czasu przeglądał pisma i dzienniki 
leżące na stole, lub też przechadzał się wszerz i wzdłuż, 


